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Witchking - Witchking (2007)

01. Forging the Legend 02. Awakened 03. High Stake 04. Drums of Moria 05. Flame of
Udun 06. Betrayer 07. Under Siege 08. Death and Glory 09. Witchking 10. The Return 11.
And the Bearer Goes 12. Treachery 13. The Will of the Ring 14. Downfall ~ Tom The Storm -
vocal; Marcin "Dziadek" Jungiewicz - drums; Sado - bass guitar; Hadra - guitar; Gajdek -
guitar + Sebastian Panczyk - vocal (03, 05, 07,12, 14), backing vocal (03, 05, 07, 12, 14);
Jacek Melnicki - keyboards (01, 03 - 05, 07, 12 - 14)

Z muzyka zespotu Witchking zapoznatem sie poprzez nasze forum. Ktos zatozyt temat o kapeli,
podat adres strony, a tam byt magiczny dziat "Download". Byty tam 3 utwory i pamigetam, ze dwa
z nich od razu przypadty mi do gustu. Od tamtej pory pilnie nastuchiwatem wieéci z obozu
Witchking. Dtugo trwato zanim w moich rekach pojawita sie ta ptyta. Zespét nie mogt znalezé
wydawcy i dopiero francuska Aurial Offerings Records staneta na wysoko$ci zadania.

Od strony wizualnej to wydawnictwo prezentuje sie wySmienicie. Pieknie wydany booklet i
bardzo udana oktadka. Brawo! Na oktadce ztowieszcza postac trzymajgca ztoty krgzek. No
tak... to jest Jedyny Pierécien znany juz chyba wszystkim. Obrazek nie jest przypadkowy, bo
warstwa liryczna "Witchking" opowiada o historiach znanych mito$nikom J.R.R. Tolkiena. Mamy
tutaj do czynienia z koncept alboumem. Historia zaczyna sie w momencie wykucia Jedynego
("Forging the Legend"), a koniec opowiesci mamy w utworze "The Will of the Ring". Co$ mi sie
wydaje, ze Mistrz nie bytby zadowolony z takiego zakonczenia. O co chodzi? Tego nie zdradze,
jedynie podpowiem, ze posta¢ na oktadce nie jest przypadkowa. No dobra... to nie jest Gollum,
a tym bardziej Frodo (a takie domysty spotkatem).

Chwila, chwila... juz widze te skwaszone miny u niektorych czytelnikow. Mogta pojawic sie mysil:
"Bleee... znowu koncept album oparty na Tolkienie. Pewno jakie$ smety i dtuzyzny. A na
doktadke wysokie zaspiewy i stodkosci, no bo przeciez Elfy, Hobbici i czarodziej Gandalf na
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biatym koniu...".

Tym sposobem dochodzimy do sedna sprawy. Muzyka! Powiem krétko - ta jest wyborna. Jest
troche epicko, jest troche melodyjnie, sg fragmenty robigce klimat. Jest heavy, czasem power
metalowo, a momentami wrecz thrashowo ("Flame of Udun"!). Cato$¢ jest bardzo ztozona,
warstwowa i dosy¢ rozbudowana. Nie jest to ptyta, ktéra po 2-3 przestuchaniach pozostaje w
gtowie. Nie sposob jg poznaé gdy leci sobie gdzies w tle, a my zajmujemy sie czyms innym.
Wymaga uwagi i koncentracji. Po kilkunastu przestuchaniach wciaz potrafi zaskoczy¢ czym$
nowym. Duzo dzieje sig tez w tle. A to jakies dodatkowe dzwigki, a to zaskoczy nas jakas
zagrywka, czy tez klawiszowa plama. Mamy tez zwolnienia, czy czeste zmiany rytmow. Utwory
zdecydowanie nie sg schematyczne i monotonne. Naprawde bardzo przyjemnie stucha sie tego
albumu. Nie brakuje tutaj cietych rifféw, czy tez chwytliwych zagrywek gitarzystéw. Nalezy
pochwali¢ Gajdka i Hadro za swietne soléwki. Naprawde sg wyborne. Dziadek na bebnach gra
w sposdb bardzo urozmaicony. Sporo przejs¢ i tamancow. Bardzo fajnie tez chodzi bas. Bardzo
czesto wyptywa na wierzch, no i ogblnie czesto go stychaé. Tak jak lubie.

Oj co$ za duzo stodzenia wyszto, ale naprawde jest za co wystawic laurke. Teraz troszke o
minusach, czyli ponarzekam sobie. Mam pewne zastrzezenia co do brzmienia. Przydatoby sie
wyciggnac¢ bardziej gitary i nadac perkusji taki bardziej ttusty dzwiek. Teraz to brzmi troszke "za
sucho". Biorgc jednak pod uwage, ze to debiutancki krgzek, to specjalnie nie ma na co
narzekaé. Pewno na kolejnych bedzie bardziej syto.

Na koniec jeszcze kilka stow o stronie wokalnej. Tom the Storm ma bardzo interesujacg barwe
glosu, a za razem dosy¢ trudna w odbiorze. Swietne Halfordowe falsety, a mocne doty co$ a'la
Ripper Owens. ldealny zestaw do tak rozbudowanej muzyki. Ja po 3-4 przestuchaniach juz nie
miatem problemu z tym Spiewem. Tym sposobem wszystkie elementy uktadanki "Witchking"
trafity na swoje miejsce i wytonit sie obraz catoéci. Bardzo udanej catosci. No dobra... koniec
tego starczego gledzenia... Czas na kilka stdw podsumowania.

Jak wida¢ mozna o Tolkienie i nie przynudzac. Jak ktos chce (no i potrafi) to mozna wyj$¢ poza
banat i nagra¢ cos oryginalnego. Plyta zdecydowanie do polecenia. My$le, ze dla fanéw
klasycznego grania pozycja wrecz obowigzkowa. Dla lubigcych mocniejsze dzwieki ptyta do
postuchania. Kto wie moze zaskoczy? No a jak kto$ szuka w muzyce diabta, siary i szatana... to
i tak dawno juz opuscit tg strone. Dla mnie to jest bardzo dobry, ciekawy i intrygujacy materiat.
Ptyta kt6ra wcigga i nie pozwala na nude. Dlatego z czystym sumieniem polecam! ---Gumbyy,
metalside.pl
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| haven't the faintest clue how this made its way to my hard drive. This morning | found myself
running dangerously low on disk space once again and so decided to listen to a few albums to
see which are worth keeping. | came across this not knowing who the hell they were and how
I'd gotten this, which is weird because my RYM profile says | got this just over a week ago. | did
some minor looking up to find out they're a new "epic heavy metal" band from Poland and this is
their debut. Great! | love bands like Kamelot and Falkenbach so | was hoping for the best. So |
started this mother up.

The first song, Awakened, sounded very promising with a nice little acoustic intro leading into a
huge electric riff. The first minute really is fantastically epic... then the singer comes in.

MAN this guy is awful. Think of all the cheesy power metal bands you know with singers that
sing in English with their funny native accents very present (Hammerfall, Sonata Arctica,
Children of Bodom). He's like those guys but without any trace of Hammerfall's cutesiness,
Sonata Arctica's passion, or Children of Bodom's YAOW (but then again, nobody else has the
YAOW so let's forget about that). This guy sounds silly and sings with a very simple and slow
vibrato. Every time | hear this asshole pipe out some long cringe-worthy OHHHHHHHHHHH,
that's a little bit less | care about what could've been potent epic musicianship because they're
obvious fools for letting this Fabio Lione wannabe anywhere near a microphone. This all gets
particularly worse on Flame of Udun where he tries so very hard to squeeze out a Ripper
Owens-like falsetto as soon as he opens his mouth. Remember that pretty sweet Iced Earth
song from The Glorious Burden "The Reckoning/Don't Tread On Me" and how he has these
wicked high notes towards the end of the interlude? Yeah, that was very awesome. Witchking
guy tries to do that except it's an epic failure in every way conceivable. | somehow found the
courage to go on after that atrocity, and | was only five songs in! | still had another ten to go!

Once you let the awful singing sink in and you get slightly used to it, you can look past it and
find what else is really bad. Next thing I'd like to point out is how the whole thing makes me
think and feel. To hear this fairy yell out some words about battles and Tolkien isn't very
interesting or cool at all. | know it's metal as fuck to sing about such things, but it's completely
useless and without any originality as their whole theme has been approached many years ago
many times more with much better results (such as Blind Guardian's Nightfall In Middle Earth).
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Another thing | don't get is how most of these songs really do have great intros that sink into shit
faster than a rock into water. How can a band manage to do that? If you have it in you to start a
song off in such a way that keeps the listener interested for at least another minute, they should
be able to stay consistent with that and make a few simple three-chord riffs AT LEAST. Instead
we're reeled in to get completely distraught by their singer. Perhaps they're just musically
sadistic.

This really is just a band of nobodies that sound like they treat the lyrics of Manowar as some
kind of heavy metal doctrine. Nobody needs another medieval themed metal band. I'm sure
royalty, battles, fire, and various outdated weaponry are very cool things but I've heard enough
about them, thank you very much. This album is devoid of any aesthetics, conventional or
unconventional, apart from maybe just epic for the sake of being epic (And the Bearer Goes is a
somewhat decent song, the only one mind you). There certainly aren't any memorable riffs,
there's no snazzy wall-of-sound production, the musicianship is pretty standard, and the songs
mostly sound the same. What on earth am | supposed to be getting out of this?

Anyway, thank you Witchking for taking an hour of my time aside to show me why modern day
heavy metal bands with your sort of themes just never work. This epic album is an epic failure
that nobody needs.
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